
Numer 295 Opole, wtorek 28 grudnia 1926 Rocznik 16

Oświadczenie posła 
litewskiego w Berlinie

Poseł litewski w Berlinie Sidzikauskas, 
który w czasie przewrotu bawił w Kow
nie, udzielił w czwartek przedstawicielo
wi dziennika demokratycznego „Berliner 
Tageblatt“ informacji co do przebiegu 
wypadków na Litwie oraz wytycznych 
linji programowych nowego rządu ko- 
wieńskiego,

Skreśliwszy poszczególne etapy prze - 
poseł zaznaczył, że gabinet Wol- 

demarasa tylko wówczas liczyć może na 
poparcie ze strony sejmu, jeżeli mu się 
uda dla swej polityki pozyskać mniej- 
szóści narodowe na Litwie, to jest Pola
ków i Niemców. Sidzikauskas spodziewa 
się, że to się rządowi powiedz'e. Poza - 
tern zaś rokowania z partią ludowców u- 
'kładają się również pomyślnie.

Przewrót ma, zdaniem posła, znacze
nie wyłącznie wewnętrzno-polityczne, 
nie pozostaje natomiast w żadnym zwią
zku z polityka zagraniczną Litwy.

Smetona W aldemaras byli najgoręt-
szym i zwolennikam i traktatu litewsko- 
sow ieckiego. O pozycja przeciw  tem u
traktatow i ze strony partii chrześcijań-
sko-demokratcznej była upozorowanym 
manewrem taktycznym. Rząd obecny jest 
obrońcą z przekona : traktatu z Sowie
tami. Rokowania w sprawie zawarcia 
traktatu handlowego między Litwa a So
wietami toczą się w dalszym ciągu. De
legacja litewska została wezwana do 
Kowna aby nawiązać kontakt z no- 
wym rządem.

Stosunki litewsko-niemieckie wiele zy
skają wskutek przewrotu, zwłaszcza — 
dzięki przychylności, z jaką Niemcy cie
szą się w kołach czołowych polityków o- 
becnego gabinetu. W połowie stycznia 
zostaną podjęte planowane już oddaw- 
na rokowania litewsko-niemieckie w  
sprawach gospodarczych. Rokowania w 
przedmiocie traktatu rozjemczego między 
Litwa a  Niemcami toczą się bez przerwy 
i zdaniem posła zakończą się pomyślnym

wynikiem.
W stosunku do Kłajpedy now y rząd dą- 

żyć będzie do stworzenia znośnego sto - 
sunku, opartego nu porozumieniu wza - 
jemnem w duchu uznania przez Litwę au
tonomicznych żądań Kłajpedy.

Stosunek Litwy do Polski pozostanie 
niezmieniony, dopóki kwestia wileńska 
nio będzie w jakiś sposób załatwiona. Lit
wa nie podejmie żadnych kroków w kie
runku zrniatny dotychczasowych stos un - 
ków. O ile od Polski wyjdzie w -tej mie
rzić inicjatywa, rząd litewski gotów bę
dzie rozpatrzyć każde przedłożenie.

Ostatni poseł miasta Kłajpedy do par
lamentu niemieckiego, pani Broeimer 
Hoepner, pisze w „Börsen Kurier“ : 
Wszystkie niepowodzenia Litwy w yni

kają z małostkowej polityki dotychcza
sowych rządów litewskich w stosunku do 
Polski. Litwa nie może pozwolić sobie 
na heroiczny gest stałego stanu wojenne
go z Polska.

Nowy prezydent republiki litewskiej 
Smetona, uchodzi za przyjaciela Niemiec 
Przeciwko podsuwaniu Smetonie orienta
cji niemieckiej zwraca się „Königsberger

Nota rządu polskiego do Niemiec
B e r l i n .  W dniu 22 grudnia rb. poseł 

polski w Berlinie doręczył w urzędzie 
spraw zagranicznych notę określającą sta
nowisko rządu polskiego odnośnie do no
ty rządu niemieckiego z dnia 3 grudnia br. 
która, jak wiadomo, stanowiła odpowiedź 
na protest polski w sprawie deklaracji po
sła Emmingera w Reichstagu dnia 23 li
stopada, dotyczącej wyborów do rad 
gminnych na terenie województwa ślą - 
skiego. Rząd polski przyjmuje z zadowo
leniem do wiadomości ustęp noty nie - 
mieckiej, zaznaczający, że pomyślne 
kształtowanie się stosunków polsko-nie
mieckich, o iie chodzi o Śląsk zależy w 
pierwszym rzędzie’ od ścisłego przestrze
gania postanowień traktatowych, które 
się wyraziły w konwencji genewskiej z 
-dnia 15 maja 1922 r.

Nota stwierdza dalej, że konwencja ge-
newska oddała obustronne zobowiązania

o mniejszościach rasowych -religijnych 
lub językowych pod gwarancje Ligi Na
rodów i że nie daje ona żadnej ze stron 
uprawnienia do ingerencji w stosunki 
wewnętrzne drugiej strony w związku z 
wykonaniem jej postanowień, dotyczą - 
cych spraw mniejszościowych.

Wobec tego rząd polski nie może zgo
dzić się ze stanowiskiem rządu niemiec
kiego w sprawie oświadczenia posła Em
mingera w Reichstagu i podtrzymuje swój 
protest, zawarty w nocie z dnia 30 listo
pada br.

Wreszcie nota wskazuje na wagę, jaiką 
rząd polski przywiązuje do ścisłego prze
strzegania zasady nieingerencji jednego 
-państwa do spraw wewnętrznych drugie
go, dając wyraz przekonaniu, że jest to 
podstawowym warunkiem istnienia do - 
brych stosunków sąsiedzkich między Pol
ską a Niemcami.

All-gemeine Ztg.“ i podtrzymuje, że Sme - 
tonę łączą -raczej bliższe ¡stosunki oso
biste ż kołami polskiego ziemiaństwa i 
że podziela on poglądy na reformę rolną 
wielkich posiadaczy ziemskich na W i
leńszczyźnie. Według zapewnień dzien- 
lika niemieckiego, pro-gram Smetony za
wiera również dążenie do nawiązania 
przyjaznych z Polską stosunków, jakkol
wiek obecnie, ze względu na antypolski 
kurs litewskiej polityki .zagranicznej, za
chowywać on musi w tej mierze dużą re
zerwę. Chaos gospodarczy stawia Lit - wę przed zagadnienie, czy zwrócić 
s ię w stronę Polski, czy w stronę Nie
miec, wskazując na rzekome tajne roko- 

 wania, jakie od dłuższego czasu odbywać 
się mają między Kownem a. Warszawą, 
jako też na dążności polskie kół katolic
kich na Litwie, dochodzi „Konigsberger 
Allgememe Zeitung“ do wniosku, że w 
tych warunkach Niemcy będą musiały
zwracać baczną uwagę na dalszy bieg wy 
darzeń w Kownie, gdyż dojście do skutku 
porozumienia polsko-litewskiego musiało
by wzmocnić pozycję Polski w  jej planie 
utworzenia bloku państw bałtyckich. 
Major Plechowicius udzielił koresponde-n - 
towi „Latvis“ wywiadu, w którym o po
wodach -przewrotu powiedział miedzy in
nemu:

Wszyscy widzieliśmy, że rząd, w któ
rego ręku był dotychczasowy los Litwy, 
prowadził taką politykę, która nie przy
nosi żadnej korzyści państwu. Przeciw
nie, co chwila można było oczekiwać ko
munistycznego przewrotu ponieważ ko - 
muniści działali zupełnie otwarcie i za - 
sypywali obywateli swojemi groźbami. 
Nie jest tajemnica, że wewnętrzne i zew - 
nętrzne osłabienie Litwy było celem nie 
tylko bolszewików, ale i Polaków, któ
rzy widzieli w komunistach narzędzie dla 
swych celów (?), aby osiągnąć swoje za- 
mierzenia. Tolerowanie tego stanu rze 
czy było niedopuszczalnem. Nasze woj - 
sko, które jest zupełnie jednolite narodo

wo, postanowiło zlikwidować to naigra - 
wanie się z najświętszych uczuć narodo
wych. Przewrót został dokonany bez 
przelewu krwi, z czego jestem bardzo za
dowolony. Teraz losami Litwy będąc kie
rować osoby, które stały na czele pań - 
sitwa w czasach bardzo trudnych i które 
dały narodowi wolność. Mani więc pra
wo mieć nadzieję, że Litwę oczekują 
wielce słoneczne dnie. Pozatem major 
Plechovicius oświadczył, że stan wojenny 
tymczasem jeszcze trwa, ale jest on konie
czny, ażeby przeszkodzić ewentualnym 
¡prowokacjom,. Z tymi, którzy zechcą 
powstać przeciwko nowemu rządowi, ce
remonii robić nie będzie. My nie chce
my przewrotu, ale chcemy, aby w przy - 
szło-ści na Litwie nie było ani zwycięż - 
ców, ani zwyciężonych. Osobiście chciał
bym, aby wszyscy mogli swobodnie pra
cować.

A k t łaski czy sprawiedliwości?
Wyrok, jaki zapadł w  ubiegły wtorek 

przed francuskim sądem wojskowym w 
Landau, na podstawie którego porucznik 
francuskich wojsk okupacyjnych Rouzier, 
który swego czasu zastrzelił pewnego 
Niemca w Germersheim, został zwolnio
nym, a  natomiast 6 poddanych niemiec
kich skazanych zostało jeden na 2 lata. 
trzech na 6 miesięcy, jeden na 3 miesią
ce jeden na dwa miesiące więzienia, wy
wołał w Niemczech, jak już.¡pokrótce do
nosiliśmy, wielkie oburzenie. Zaraz po 
ogłoszeniu rezultatu rozpraw sądowych 
-starano się nadać wyrokowi znaczenie 
wybitnie: polityczne.

W niemieckich kołach rządowych poru
szono naraz wszystkie sprężyny, a-że-by 
spowodować rząd francuski do unieważ
nienia wyroku sądu wojskowego w Lan
dau. Adwokaci niemieccy, -którzy broni
li niemieckich podsądnych, wnieśli ape
lację przeciwko wyrokowi. Dyplomata 
niemiecki w Paryżu, ambasador von

Hoesch miał, według „Maitina“ w środę 
posłuchanie przy Quai d'Orsay, gdzie 
przedstawił ogromne wzburzenie, jakie 
opanowało ogół niemiecki. W czwartek 
wieczorem przyjęty został ambasador v. 
Hoesch przez francuskiego ministra woj
ny Painleve, u którego bawił przeszło go- 
dzine. v. Hoesch, który do francuskiego 
ministra wojny utrzymuje stosunek przy
jazny, nie udał się do niego w charakte
rze oficjalnego przedstawiciela Niemiec 
Według tego samego dziennika paryskie
go zależało dyplomacie niemieckiemu, 
który zresztą usilnie pracuje nad zbliżę- 
niem się Francji i Niemiec, na tern, aże
by wyrok w Landau nic wpłynął ujemnie 
na zapoczątkowane clobre sto-sun-ki fran- 
cusko-niemieckie.

Głównodowodzący armji okupacyjnej 
w Nadrenji, generał francuski Guitlaumat 
proponował francuskiej radziei minister
ialnej zwolnienie oskarżonych. Również 
socjaliści francuscy, do których zwrócili 
się telegraficznie niemieccy socjaliści z 
prośbą o wstawienie się za zasadzonymi 
obywatelami niemieckimi, obiecali w- 

dzielić poparcie.
I  nie wiadomo co rząd francuski spo-

wodowało do ułaskawienia zasadzonych. 
Czy przemówiło poczucie sprawiedli
wości, czy też rząd francuski przez tych 
zasądzonych wyświadczył Niemcom 
akt łaski. Jakiekolwiek też powody 

mężami francuskimi kierować mogły 
stwierdzić należy, iż jest to czyn szlachet
ny który oby w sądownictwie niemiec- 
kiem dosyć często znajdywał zastoso- 
wanie.

Według wiadomości z Koblencji, n a 
danej przez Komisarza dla terenów oku
powanych, zostali dwaj zasądzeni, Kegel 
i Fechter, w ciągu piątku z więzienia wy
puszczeni na wolność. Reszta zasądzo- 
nych pozostała na wolnej stopie. Wszy
scy więc mogli powrócić na święta do 
domu.

Niemiecka prasa nacjonalistyczna z ta
kiego obrotu sprawy nie jest bynajmniej 
zadowolona, jak też wogóle nie chętnie, 
patrzy na obecne ukształtowanie się sto
sunków francuskich. Natomiast prasa 
innych kierunków politycznych wypo - 
wiada się z zadowoleniem o kroku Fran
cuzów. „Vorwärts“ socjalistyczny, nat
chnięty duchem świątecznym, pisze, iż 
Niemcy odnosić się będą do rządu, fran
cuskiego z wdzięcznością, ponieważ ten 
tak prędko naprawił krzywdę, jaką wy
rządziło sądownictwo wojskowe ofia- 
rom procesu z Landau.

Nie ulega bynajmniej wątpliwości, iż 
głównym orędownikiem zasadzonych o- 
bywateli niemieckich był Briand, .który 
w ostatnim czasie prawie wszędzie oka
zywał wielka ustępliwość wobec żądań 
niemieckich. Z jakiem uznaniem spotka 
on się ze strony nacjonalistów francu- 
skich, na razie powiedzieć nie można. Je
żeli atoli wnioskować można z nieprzy - 
chylnego stanowiska, jakie sfery nacjona
listyczne Francji zajęły wobec Brianda 
po powrocie z Genewy, te to nowe ustęp
stwo wobec Niemców nie przysporzy 
Briandowi bynajmniej nowych zwolenni
ków z tego obozu.



Prezydent Calonder protestuje przeciw usiłowaniom niemieckim
wciągnięcia go w aferę dra. Lukaschka

Kronika telegraficzna
Niemcy

Życzenie świąteczne kanclerza Marxa.
B e r l i n .  „Wohlfarts-Korrespondenz“ 

ogłasza orędzie kanclerza Marxa, w któ- 
rem tenże stwierdza, iż położenie szero - 
kich warstw ludności jest dalej pożało - 
wania godne, pomimo, iż od połowy roku 
bieżącego dało się zauważyć lekkie oży - 
wienie się życia gospodarczego. Kan
clerz żywi nadzieję, iż objaw ten będzie 
można nadal podtrzymywać. Najważniej
szą zagadką do rozwiązania stanowi wiel 
kie bezrobocie. Na tem polu zdziałać 
można bardzo wiele. Skutki wojny da- 
wają się jeszcze po dziś dzień odczuwać. 
Ochrona matek, opieka nad niemowlę
tami, ochrona biednych i chorych, to 
wszystko zadania, jakie do spełnienia ma 
społeczeństwo niemieckie.

Budżet Rzeszy niemieckiej na 1927 rok.
B e r l i n .  Rada państwa Rzeszy obra

dowała w środę nad prelim Harzem bud
żetowym państwa na r. 1927. Według 
sprawozdania dochody przewidywane w 
wysokości 8 i pól miliarda mk., .pokrywa
ją się z wydatkami dopiero po zaliczeniu 
wp-fywów, przewidzianych z pożyczek, 
które dochodzą do 528.4 milionów marek. 
Komisje rady państwa zaproponowały 
szereg daleko idących zmian, których 
przyjęciu sprzeciwiło się ministerstwo 
finansów Rzeszy, domagając się utrzyma
nia przedłożenia w pierwotnej postaci ze 
względu na to, że podwyższenie docho
dów przez Tadę państwa wyszłoby na 
korzyść jedynie poszczególnym krajom 
związkowym. Ministerstwo wychodzi z 
założenia, że rada państwa Rzeszy ze 
stanowiska konstytucyjnego- wogóle nie 
może przedsiębrać zmian dochodów bu
dżetowych. Przeciw temu oświadczeniu 
min sterstwa opanowali w ostrych  sło - 
wach przedstawiciele poszczególnych 
krajów związkowych. Przyjęto wnioski 
dotyczące wprowadzenia zmian w preli - 
minarzu, które zgłosili przedstawiciele 
Bawarji i Prus. Pozatem rada uchwaliła 
wniosek przedstawiciela Brunświku, w 
którym tenże stwierdza, iż rada państwawychodzi z założenia, że przysługuje jejprawo dokonywania zmian poszczegól-nych w budżecie państwa. 

K a t o w i c e .  Prezydent Komisji Mie
szanej dla Górnego Śląska p. Calonder 
nadesłał do gazet następujące -dwa o- 
świadczenia:

„Protestuję ninie-jszem jakńajenergicz- 
niej przeciw wszelkim usiłowaniom jakie
gokolwiek wciągania mej osoby, lub Ko
misji Mieszanej, jako takiej, czy pośre - 
dnio, czy bezpośrednio w aferę landrata 
Lukaschka. Śledztwo w tej sprawie mu
szę pozostawić wyłącznie zainteresowa
nym czynnikom i ograniczam się do wy
rażenia na tem miejscu,mego zasadnicze
go stanowiska, wedle którego żadnemu z 
członków Komisji Mieszanej pod żadnym 
pozorem nie wolno wchodzić w stycz
ność ze szpiegami“.

„Dopiero po wydaniu przeżeranie dzi
siejszego komunikatu do prasy doręczo
no mi numer 295 ,Oberschlesischer Ku
rier“. Zawarte w powyższem piśmie 
przedstawienie stanu rzeczy, jakobym był 
cośkolwiek wiedział o postępowaniu lan
drata Lukaschka, naturalnie, nie odpowia
da prawdzie. Mogę tylko ubolewać, że 
prasa rozszerza tego rodzaju wywody, co 
do których niusi być wiadomem, że nie 
odpowiadają prawdzie.“

W związku z tem oświadczeniem za
znaczyć należy, że ani. sfery rządowe, ani 
żadne z pism polskich nigdy nie wiązało 

Polska
Tranzyt kolejowy przez Polskę.

W a r s z a w a .  Z dniem 1 stycznia 
1927 r. będzie otwarta bezpośrednia ko
munikacja kolejowa towarowa między 
Niemcami a Związkiem socjalistycznych 
republik rad tranzytem przez Polskę i te
rytorium wolnego miasta Gdańska.

W myśl umowy, zawartej pomiędzy 
kolejami, biorącemi udziat w tej komuni
kacji,, przy przewozie będą obowiązywa
ły, jako prawo umowne postanowienia 
berneńskiej konwencji Międzynarodowej 
wraz z postanowieniami wykonawczemi 

. do tej konwencji, tudzież ujednostajnione 
| postanowienia dodatkowe międzynarodo- 
w ego kom itetu transportow ego i 

postano- wień specjalnych dopuszczonym będzie

pośrednio, ani bezpośrednio osoby p. Ca
londra z aferą p. Lukaschka. Polska Ajen
cja Telegraficzna dnia 23 bm. ogłosiła ko
munikat urzędowy, stwierdzający bez
podstawność łączenia osoby p. Calondra 
z osobą Lukaschka. Wiadomość, łącząca 
osobę ,p. Calondra z wykrytą aferą Lu
kaschka, okazała się jedynie w niemiec
kich pismach.

Śledztwo w sprawie dr. Lukaschka -pro
wadzone było pomimo świąt bez przer - 
wy. Aresztowani oddani zostali już do 
dyspozycji sędziego śledczego w Katowi
cach. Zeznana jednego z aresztowanych 
obciążają bardzo poważmiedr. Lukaschka.

Po oświadczeniu dr. Lukaschka. które 
zamieściliśmy w poprzednim naszym nu
merze, jak również po oświadczeniu pre
zydenta p. Calondra odczekać należy, ja
ki obrót .sprawa ta weźmie. Oświadcze
n i  dr. Lukaschka nazwać trzeba conaj- 
mniej nieszczęśliwem. Zdaniem naszem 
sposób,.w jaki dr. Lukaschek chciał od
kryć szpiegowania go przez polskie wła
dze policyjne, już sam w sobie jest kary
godnym i nie dającym się pogodzić w ża
den sposób z stanowiskiem, jakie dr. Lu
kaschek na Polskim Śląsku zajmuje. O- 
świadpzenie p. prezydenta Calondera o- 
znacza też wyraźne odsuwanie się od o- 
so-by dr. Lukaschka,

przewóz tylko przesyłek zwyczajnych. 
Przewozu przesyłek pośpiesznych przepi
sy komunikacji niemiecko-polsko-sowiec- 
kiej narazie nie przewidują.. Poza tem 
znaczniejsze odchylenia od postanowień 
konwencji międzynarodowej nie będą sto
sowane.

Opłaty przewozowe będą mogły być 
uiszczone zgóry przez nadawcę lub też 
-przekazywane do pobrania od odbiorcy. 
Przesyłki będą mogły być obciążane za
liczeniami. Jedynie ubezpieczenie dosta
wy jest narazić zakazane.

Wprowadzenie bezpośredniej komuni- 
kacji towarowej pomiędzy Niemcami a 
Sowietami w tranzycie przez Polskęprzyczyni 
się niewątpliwie do ożywienia

Uroczystości w Nuncjaturze Apostolskiej.
Warszawa. W czwartek o godzinie 5- 

tej popołudniu w Nuncjaturze odbył sie 
uroczysty ceremoniał wręczenia piuski 
kardynalskiej nowomianowanemu kardy
nałowi J. E. nuncjuszowi Lauri‘emu. Wrę
czenia tej oznaki godności kardynalskiej 
dokonał specjalny delegat gwardzista pa
pieski hr. Petrucci. Na uroczystości tej 
byli obecni: wicepremier Bartel, minister 
Zaleski, oraz cały korpus dyplomatyczny.
Z duchowieństwa ks. ks. biskupi: Gall, 
Przeździeoki i Łukomski, szambelani -pa
piescy, oraz kapituła metropolitalna. Po 
przemówieniu delegata papieskiego, któ
ry oznajmił ks. nuncjuszowi, że papież 
za zasługi jego mianował go kardynałem 
— zabrał głos nuncjusz Lauri, który w 
dłuższem przemówieniu, utrzymane-m w 
tonie bardzo przyjaznym dla Polski — 
charakteryzował cywilizacyjną misję Pol
ski na wschodzie Europy. Polska katoli
cka — zdaniem ¡ks. nuncjusza — jedyna 
może stawić czoło barbarzyństwu wscho
dniemu. Europa cała winna oceniać za 
sługi. jakie Polska poniosła dla cywiliza
cji chrześcijańskiej.

Po uroczystościach ceremoniału, odby
ło się przyjęcie w, salonach Nuncjatury.

Krwawe zaburzenia strajkowe w 
Dźwiniaczu.

W a r s z a w a .  W ¡Dźwiniaczu. w po
wiecie bohorodczańskim w województwie 
stanisławskim przyszło onegdaj do krwa
wego starcia policji z tłumem strajkują
cych robotników tamtejszej kopalni wo
sku.

Kopalnia należy do towarzystwa wę - 
gierskiego „Ozykerek“, trwa w  niej od 
miesiąca strajk robotników na t le ekono- 
micznem. Robotnicy w liczbie 150 osób 
zażądali podwyżki płac. — Pertraktacje 
z dyrekcją kopalni podejmowane i zrywa
ne trwały z przerwami od dłuższego cza
su.

Dnia 19 bm. dyrekcja kopalni wywie
siła zawiadomienie, że nie mogąc przyjąć 
żądań robotniczych zwalnia wszystkich z 
pracy. Dyrekcja sprowadziła kilkunastu 
robotników z Borysławia uruchomiła 
kopalnie. Wywołało to wśród robotoików 
strajkujących ogromne rozgoryczenie.

Dnia 20 bm. przybyła do dyrekcji dele-

daniu tem u odm ówiła. W ówczas straj-

M. RODZIEWICZÓWNA.

P o ż a r y  i  z g lis z c z a
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Urwał, podskoczył, otworzył usta, -kula 
go tknęła. Chwilę jedną r ęką trzymając 
sztandar, a drugą ranę kryjąc, stał jesz
cze, otwierając szeroko sine oczy.

Wtem zbielał aż do warg, zastrząsł się, 
zatoczył, — chwycił powietrze parę razy, 
puścił ranę, ręką szukając oparcia, stru
mień krwi barwił -m-u koszulę.

— Kolego! — wybełkotał rozpacznie, 
a oczy zachodziły mu bielmem... konał, 
aie drzewiec trzymał ku-rczowo w sty
gnącej dłoni.

Aleksander poderwał go z ziemi. W 
-około szalały kule oślepia! proch, bagne
ty dochodziły -prawie piersi.

—  Co cii — krzyknął Swida, rzucając 
broń. Żal mu było chłopaka, jak brata.

— Trzymaj.... masz... mój ptak! Och, 
matko... boli!

Roztworzył ręce, oczy stanęły słupem, 
krew wybiegła na wargi, drzewiec się 
pochylił, chorąży nie żył.

Świda porwał -sztandar, chłopaka na 
ziemi złożył, obejrzał się, ogłuszony hu
kiem, oślepiony dymem.

Piechota dała nową salwę, ostatnią, 
spuściła karabiny, błyszczącem ostrzem 
dotykała rozbitków.

— Hej, bracia, do chorągwi! — krzy
knął Kazimierz.

Kilkadziesiąt niedobitków poskoczylo 
na ko-mendę.

Za późno! Biały ptak Władki zachwiał 
się znowu, na ziemię pochylił, wzdłuż 
drzewca, z głową na purpurze legł Alek
sander trafiony śmiertelnie. Jak zranio
ny tur chcał się porwać, nie zdołał 
dwóch kolegów go przytłoczyło, jeden z 

roztrzaskaną czaszką, ani jęknął, drugi 
wił się w ostatnich kurczach.

Ratujcie znak — zawołał Kazimierz.

Nie zdołano usłuchać. Ostrza bagnetów 
poczerwieniały krwią piechury wdziera
li się na trupy, brodzili w posoce, kłując 
niemiłosiernie.

— Hurrah! hurrah, hu-rrah!
Kazimierz doby! szabli, ale w tej chwi

li kilku kozaków rzuciło się na niego z 
tylu, zwaliło na ziemię, skrępowało w 
mgnieniu oka. Uprowadzili, go na bok.

— Hunrah, hurrah, hurrah! — przed 
bagnetem nieprzyjacielskim zabraklo o- 
fiar.

— Stój! — zakomenderowali oficero
wie.

Żołnierze opuścili broń, otarli twarze z 
potu i sadzy, rozejrzeli się obojętnie po 
placu boju.

Gromada trupów, połamana broń, puste 
torby od- nabojów, czarne kałuże po zie
mi, pozrywane gałęzie, a nad tem siwy 
dym, swąd spalenizny i nieokreślona, du
sząca woń świeżej krwi.

Kozacy już plądrowali po obozie ofice
rowie otoczyli skrępowanego naczelnika.

— Gdzie kasa — szeptano w szare - 
gach wojska — czy nam tu pohulać nie 
dadzął?

I oczy żołdactwa szły chciwie po tru
pach i obozie. Nagle spieniony łeb koń
ski wynurzył się z gęstwiny, ordynans to 
był zakurzony, spotniały, czerwony, jak 
upiór.

— Cofać się do wsi, natychmiast! — 
krzyknął podając majorowi pismo puł - 
kownika.

— A to dlaczego?
— Tysiąc łachów tu idzie. Nie dacie 

im rady dzisiaj. Wracajcie z jeńcami!
Zawrócił konia i pognał z powrotem.
Formuj się, broń na ramie, na prawo 

zwro-t, w tył, marsz!
Komenda niespodziana, ja-k piorun, 

przerwała marzena o rabunku. — Żoł- 
nierze z klątwą na ustach, usłuchali jej 
bez ociągania i namysłu. Kozaków dzie
siętnicy napędzali groźbą piętn i, ruszano 
ku wsi.

Pod gromadka sosen, na skraju pusz- 
czy, zapanowała cisza grobowa. D y m  
opadał, przybity rosą, bęben pochodu nie- 
przyjacielskiego oddalał się i cichł.

Nad tym ludzkim kurhanem, zbierały 
się białe nocne opary i psy wioskowe, 
zwabione krwią, naszcze-kując i wyjąc, 
okrążały bitwy.

Ofiara była dokonaną.
Aż około północy nad obozem pojaś

niało 0d księżyca i jakby wyszły z tego 
światła, ukazały się dwa ciemne cienie. 
Bez szmeru i głosu, kołowały wśród 
trupów i wyglądały w tem fantastycz - 
nem otoczenu, jak patrony kraju, co z 
nieba przyszły, aby olejem wybranych 
namaścić czoła swoich rycerzy. Nad 
każdym się pochylili i patrzyli w blade 
oblicza, aż doszli do największego stosu 
ciał. Jeden po drugim usuwali zabitych, 
aż nagle...

Nagle jęk się wzniósł nad polaną, krót
ki, rozpaczliwy i jedna postać osunęła 
się na ziemię na trupa powstańca, co 
leżał piersią n.a purpurze sztandaru już 
sztywny, bez ducha.

I znowu cisza. Bór szunrał głucho, a 
zdała dolatywały aż do wsi dźwięki pa
stuszej surmy, nikt nie jęczał i nie wzdy
chał.

— Panienko! — szepnął stłumionym 
głosem drugi cień człowieczy, klękając 
obok trupa Swidy — nie płaczcie. Bóg 
tak chciał! — koniec przerwało łkanie.

Ona podniosła głowę i spojrzała w nie
bo oczami zamglonemi rozpaczą i bólem.

— Boże, Boże! zabili mi go, zabili! — 
wyszeptała bezdźwięcznie — wszystko, 
co kochałam, wzięła Polska, wszystko, a 
teraz, o Boże, weź mnie! Jam go sama 
dała śmierci, jam go sama zabiła! — O- 
sunęla się znowu na zwłoki.

Stary sługa klęczał ciągle, rekawem 
łzy otarł, ręce złożył i półgłosem począł 
odmawiać pacierz.

Zabierzmy go stąd! - ozwał się po 
dlugiej przerw ie głos kobiecy już spo- 
kojny ale zmieniony do niepoznania 
by go nie rzucono we wspólny dól z nie-
przyjaciółmi co tu leżą! Pochowamy go
s a m  g d z i e  T o  b ę d z i e  m ó j
grób.

We dw oje  dźw ignęli z  z iem i zwłoki 
powstańca dziewczynka wzięła we swe 
ramiona zwisłą głowę i poszli z tem dro- 
giem brzmieniem w gęstwinę, gdzie stał 
prosty chopski wóz strażnika. Złożyli go 
na słom ie  s tary  na  martwe ciało zarzu
cił swą świtę i ruszyli krok za krokiem
niknąc w gąszczu.

Byli tak zgnębieni, tak przybici oboje, 
że nie zważali na gwar coraz bliższy, na 
trzask gałęzi, na tętnienie oni, i nie spo
strzegli, jak z gęstwiny wynurzyły się lu
fy strzelb, siwe kurty powstańcze, kilka 
psów gończych i spienione łby końskie.

— Hej. kto tam? krzyknął ktoś, ja
dący na przodzie, na widok wozu i ludzi.

Władka Wismund podniosła głowę. Co
raz więcej zbrojnych wychodziło na po
lanę, a wśród nich był także purpuro- 
wy znak z orłem, taki sam, jak ten, co 
pod sosną leżał skrwawiony. Spojrzała 
po ludziach, po broni i zwróciła oczy na 
tego, co ją zagadnął i co stał na czele od
działu.

— Zabieramy trupów! — odparła po - 
woli.

— Trupów! A my od trzech godzin 
śpieszymy im z pomocą.

— Zapóźno! — wyciągnęła rękę, wska
zując sosny na skraju, — wszyscy tam le
żą... i nie pomocy i-m trzeba, a tylko gro
bów i sądu -Bożego nad tymi, co panują 
n a ziemi!

Poszła śpiesznie za wozem, co się już 
był oddalił nieco.
 Partya pozostała ja-k rażona gromem, 
zgrozą zdjęta i rozpaczą! Żeby zarząd 
ich wysłał dniem pierwej!...

(Ciąg dalszy nastąpi.)



kujący udali się do kopalni, aby siła za - 
gwoździć szyb, przyczem pobili do krwi 
jednego z pracujących robotników. We
zwana policja aresztowała głównego 
sprawcę awantury. Równocześnie oddział 
złoż ony z kilkunastu policjantów objął 
straż nad kopalnią.

W poniedziałek przed południem sąd 
¡powiatowy wypuścił na wolność areszto
wanego sprawcę poprzednich awantur, 
iktóry stanął na czele rozgoryczonych ro
botników i poszedł z nimi do kopalni. Gdy 
wysłana do dyrekcji jeszcze jedna dele
gacja wróciła z niczem, tłum strajkują - 
cych uzbrojonych w ¡pałki, łomy żelazne i 
kamienie uderzył na policjantów, pilnują
cych kopalni. Komendant oddziału poli
cyjnego białą bronią zmusił do cofnięcia 
się część atakujących robotników. Druga 
część jednak, zasilana napływająca ze 
wsi pomocą, zmusiła policję do odwrotu. 
Pod gradem kamieni, uderzeniami łomów 
żelaznych i kijów oddział policjantów 
schronił się do zabudowań kopalnianych. 
Tłum osaczył budynek i przypuścił doń 
szturm. Wyłamawszy drzwi boczne i o- 
kna wtargnął do wnętrza. Wywiązała się 
zajadła, okrutna i krwawa walka, w któ
rej 5 policjantów zostało rannych. Wo
bec tego komendant oddziału wydał roz
kaz użyc;a broni palnej. Rozpoczął się o- 
gień karabinowy, od którego zabitych 
zostało 3 robotników a 8 odniosło rany. 
Również kilku policjantów jest ciężko 
rannych. Zarówno wśród robotników jak 
i wśród pozotałych policjantów jest łącz
nie około 20 osób lżej rannych.

Po tych wypadkach robotnicy odbyli 
jeszcze wiec, na którym postanowili na 
policji i na dyrekcji kopalni pomścić 
śmierć swych towarzyszy.

Zgon wdowy po W. Mickiewiczu.
W a r s z a  w a. W Paryżu zmarła wdo

wa po śp. Władysławie Mickiewiczu. W 
niewiele miesięcy po odejściu w zaświaty 
syna wieszcza, który umarł 10 czerwca 
br., sygnalizują z Paryża zgon jego czci
godnej małżonki. W pani Mickiewiczowej 
żyły już we krwi wielkie tradycje roman
tyzmu, była ona bowiem córka znanego 
filarety i przyjaciela A. Mickiewicza Fr. 
Malewskiego. Godnie też dzielili z mę-
żem trud reprezentowania Polski ducho-

 in telektualna am basada
ojczyzny, do której schodzili się Polacy i 

Francuzi  a trud podejmowania gości spo
czywał na barkach p. M ickiewiczowej. 
Podczas wojny gdy państwo Mickiewi- 
czowie rozwinęli żywą działalność na po
lu opieki nad jeńcami polskimi we F ran
cji, pani Mickiewiczowa była aniołem 0- 
piekuńczych swych rodaków. Z czasem 
w y c o fa ła  s ię  d o   ro d z in n e m , p ie lę -

gnowana przez niezamężną córkę Marję.  
Dru g a  j e j  c ó r k a  H e le n a ,  z m a r ł a  
przed la- ty. Z śp. Mickiewiczową schodzi do 

gro- i dobrze zasłużonej dla 
ojczyzny polskiej matrony.

Okradzenie downego obrazu Matki 
Boskiej Piaskowej w kościele 0 0 . Kar

melitów w Krakowie.
K r a k ó w .  Dwa lata mija od chwili 

kiedy po Krakowie rozeszła sie wieść, że 
w kościele 0 0 . Karmelitów na Piasku zo

li okradziony z wotów cudowny obraz 
atki Boskiej Piaskowej. I w bieżącym 

oku przychodzi nam podzielić się z czy - 
mikami podobną wiadomością. Obecnie 
rodnicza świętokradcza ręka skradła z 

¡tarza jeden sznur pereł, 1 bransoletkę 
iota, jedeiPsznur korali bursztynowych, 
serca srebrne i jedną blachę srebrną. 

Ogólna wartość skradzionych wotów wy
nosi 1000 złotych. Obraz został okra - 
dziony według przypuszczeń około godz. 
12 w południe. Zawiadomioną o fakcie 
policja wszczęła natychmiast ¡poszukiwa
nia za świętokradzcą.

Z całego świata
Echa manifestu profesorów amerykań

skich.
N o w y  Yor k .  ,,New York Times“ do

nosi z Waszyngtonu, iż członek komisji 
'konsolidacji długów zaciągniętych w A - 
meryce Smoot oświadczył w senacie, iż 
propozycje zawarte w manifeście profe
sorów uniwersytetu w Columbia są ab
surdalne., zmierzają bowiem do całkowite
go skreślenia -długów. Dziennik dodaje 
od siebie, iż najlepszym sposobem wyko- 
rzystania sum należnych Stanów Zjedno-, 

czonych, byłoby przeznaczenie ich na 
przywrócenie równowagi gospodarczej I

Europy. Dziennik zamieszcza pozatem \ 
pismo b. ambasadora St. Zjednoczonych' 
w Rzymie Johnsona, który zaznacza, iż 
Ameryka mając do czynienia z przyja - 
ciółmi, nie powinna była żądać ani jedne
go centyma z tytułu procentów.

Kredyty Niemiec dla Rosji.
M o s k w a .  W Berlinie prowadzone są 

od kilkunastu dni rokowania w sprawie 
ewentualnego przedłużenia terminu ko- 
rzystania z globalnego 300-miljonowego 
kredytu, udzielonego przez Rzeszy Ro
sji sowieckiej do dnia 1 lipca r. b. co jest 
proponowane z polecenia Moskwy przez 
Krestinskiego. Rząd Rzeszy, jak dotych
czas, obstaje przy 3-miesęcznem przedłu
żeniu kredytu, któryby wygasał z dniem 
31 marca 1927 roku. Niechęć wpływo - 
wych niemieckich sfer gospodarczych do 
dalszego przedłużania kredytu, wywoła
na jest przekonaniem, iż Sowiety ze wzglę 
du na brak środków obrotowych musia
łyby w dalszym ciągu prowadzić handel 
w oparciu o długoterminowe, bardzo 
znaczne kredyty. Jednocześnie handel, 
prowadzony przez instytucje sowiecki5 z 
zagranicą, jest uzależniony od wszelkich 
możliwych fluktuacyj sowieckiej taktyki 
politycznej, co przedstawia dla kontra
henta poważne ryzyko.

K r o n i k a  Ś l ą s k a
Kalendarz. Jutro w wtorek Młodzian

ków mm  — Wschód słońca o godz. 8 
min 13; zaohód o godz. 3 min. 51.

Usłłowany zamach na pociąg.
Op o l e .  W nocy z 18 na 19 bm. usi

łowano zamach na pociąg osobowy po
między stacjami Popielów-Chrosczyce. 

Bandyci położyli na szyny kolejowe cięż
kie narzędzia żelazne, mające spowodo
wać wykolejenie się pociągu. Nieszczęś
ciu jednak zapobieżono. Za przyłapanie 
sprawców lub też za wskazówki, jakie by 
mogły doprowadzić do przyaresztowa- 
nia tychże, dyrekcja ustaliła nagrodę w 
wysokości 2000 marek. — Jak się w tej 
chwili dowiadujemy, sprawców przya- 
resztowano w nocy z 24 na 25 w Siolko- 
wicach wzgl. Chrosczycach. Nie stwier

dzono dotychczas z jakiego powodu ban-

16 000 marek kary.
P r u d n i k .  Urząd celny skazał kupca 

Z. stąd za oszukaństwo na 16 tys. mk. 
grzywny. Oskarżony sprowadził z Cze- 
chosłowacji przez grandę 500 centnarów 

jęczmienia browarowego, którego nie 
dał oclić. Towaru urząd celny nie zdo - 

łał już skonfiskować, gdyż ten został już 
przerobiony w browarze w Nysie.

Śmiertelny wypadek.
Ra c i b ó r z .  Przy ładowaniu drze- 

 a w pewnym tutejszym tartaku przy ul. 
Rosatzerstr. -doznał złamania karku syn 
pewnego gospodarza z miejscowości Pia
sku. Ciężko rannego przewieziono natych
miast przez oddział ratunkowy do szpita
la, niestety nieszczęśliwy jednak zmarł w 
drodze wskutek ciężkich okaleczeń.

Zaskoczony nagłą śmiercią. 
B y t o m .  W jednem z tutejszych lo

kali uległ nagle w ostatnich dniach pe- 
wien robotnik przy używaniu alkoholu 
udaru sercowemu. Przywołany natych
miast lekarz zdołał stwierdzić już tylko 
śmierć.

Ukarani rozbójnicy.
B i s k u p i c e .  Robotnik M. wszedł 

swego czasu do lokalu p. Muszkale i za- 
chowywał się wobec gości tak bezczelnie, 
iż gospodarz wyprosił go z lokalu. Za- 
miast jednak opuścić lokal. M. strzaskał 
szklanki, zdemolował u-rządzenie lokalu i 
nareszcie rzucił się na gospodarza, raniąc 
go poważnie. Wyprowadzony na ulicę 
przez dwóch policjantów, rzucił się z in- 
nym jeszcze robotnikiem, niejakim B.. 
który przybył mu na pomoc, także na u- 
rzędników. Zapomocą Laski gumowej 
nareszcie udało się hałaśników przya- 
resztować i odprowadzić na odwach poli
cyjny. Sprawcy odpowiadali za owe prze
stępstwo w tych dniach przed sadem. M. 
został skazany na pięć miesięcy, B. zaś 
na 2 miesiące więzienia.
Ciężkie nieszczęście na Hucie „Donners- 

m areka“.
Z a b r z e .  Smutny wypadek zdarzył 

się w dniu 22 bm. na Hucie „Donnersmar- 
ka“. Przy używaniu dźwigni, ta nagle się 
zerwała, grzebiąc pod sobą robotnika Fr.

Darnina, który poniósł śmierć na miej - 
 scu. Nieszczęśliwy pozostawia po sobie 
żonę i kilkoro niezaopatrzonych dzieci. 
Równocześnie został także pokaleczony 
inny robotnik przez spadająca dźwignię. 
Ciężko pokaleczonego przewieziono do 
szpitala knapszaftowego, gdzie leży w 
stanie beznadziejnym.

Z sądu.
Z a b r z e .  Przed tutejszym sądem ław

niczym stawał w ostatnich dnach b. rze- 
źnik koński Kohs z Zabrza za różne prze
stępstwa. Oskarżony był także poplecz
nikiem swej żony, która oddawała się 
nierządowi, a którą poślubił z tego powo
du. K. przyznał się do zarzucanej mu 
winy. Przed kilku tygodniami zbrodniarz 
usiłował dokonać samobójstwa w ten 
sposób, iż przerżnął sobie tętnice przy 
jednej ręce. Podczas osatnich rozpraw 
oskarżony zachowywał się w sali sądo - 
wej jak szalony, z powodu czego rana 
przy ręce znowu się otworzyła i K. utra
cił dużo krwi. Ponieważ oskarżonemu 
winę udowodniono, sąd skazał go na 7 
miesięcy więzienia.

Kradzież.
Z a b r z e .  Pewnemu ślusarzowi, za- 

mieszkałemu przy ul. Kórnera skradziono 
z lokalu przy ulicy Doroty czarny płaszcz, 
kapelusz i rękawiczki skórzane. Złodziej 
zdołał zbiec z swoją zdobyczą niepozna- 
ny.

Województwo Śląskie
Straszliwa katastrofa samochodowa pod 

Katowicami.
K a t o w i c e .  W poprzednim numerze 

donosiliśmy o katastrofie samochodowej, 
jaka wydarzyła się pod Murckami. O- 
becnie przynosi „Polonia“ katowicka bliż
sze szczegóły tego wypadku, którego 0- 
fiarą padło jedno życie ludzkie.

Drogą z Mikołowa do Katowic mknęło 
z szaloną szybkością auto, należące do 
firmy Müller i Kozik z Bytomia. Nieda - 
leko Ligoty (poci Katowicami) szofer prze
jeżdżając przez bocznicę kolejową nie- 
zabezpieczoną żadną ochronną zaporą 
przed nadjeżdżającym pociągem wjechał 
na tor, niezauważając nadjeżdżającej lo- 
komotywy. W ostatniej chwili szofer

stracąc zimnej krwi skręcił na tor i za 
czął jechał wzdłuż szyn kolejowych. Roz
począł się śmiertelny wyścig. Auto nie 
mogło jednakże rozwinąć większej chy - 
żości. ponieważ utrudniały mu to progi 
kolejowe. Krytyczny moment zbliżał się 
z każdą chwilą. W końcu parowóz wpadł 
na samochód truzgocząc go w kawałki. 
Siłą zderzenia został wyrzucony z auta 
szofer i jadący w aucie sztygar Illinger z 
Lendzin. Nieszczęśliwi dostali się pod 
koła parowozu, który wlókł ich kilkadzie
siąt metrów po torze. Trzeci pasażer ku
piec Weissenberg z Bytomia w chwili 
zderzenia nie stracił przytomności umy
słu schwycił się przednich buferów loko
motywy i w ten sposób uchronił się od 
niechybnej śmierci, odnosząc jednakże 
ciężką ranę na nodze. Szofera, oraz 
sztygara Illingera w stanie beznadziej
nym z gnieconemi czaskami, połamanemi 
nogami odwieziono do szpitala.

Jak się dowiadujemy jedna z ofiar tra
gicznego wypadku zmarła w dniu oneg - 
dajszym w szpitalu.

Nieszczęście kopalniane,
K a t o w i c e .  Na kopalni „Reden“ w 

pobliżu Dombrowy zapadł się niespodzia
nie pewien filar, grzebiąc pod gruzami rę
bacza Jana Gollanka. Mimo natychmiast 
wszczętych robót ratunkowych nieszczę
śliwego zdołano wydobyć z pod masy 
węgli już tylko jako trupa. Inny rębacz 
odniósł przy runięciu filara tak ciężkie 
okaleczenia, iż w stanie beznadziejnym 
odstawiono go do szpitala knapszaftowe
go.

 nego do szpitala. Powodu strasznego 
;czynu dotychczas nie stwierdzono.

Usilowane samobójstwo po samobój- 
 stwie  żony. 

B e r l in.  Onegdaj popełniła samobój- 
stwo przez zatrucie się gazem b. aktorka 

 teatru miejskiego w Wurzburgu Marja v. 
Effner. Gdy mąż jej kupiec Henryk Pet- 
tner, dowiedział się o samobójstwie swej 
żony, natychmiast udał się do szpitala,
gdzie nieszczęśliwą przewieziono. W

swej rozpaczy mąż wrócił do domu i u-
siłował popełnić samobójstwo  w ten sam 
sposób jak jego żona. Sąsiedzi spostrze-
gli jednak jego zamiar i powstrzymali go 

 od zamiaru. Nieszczęśliwego przewie- 
ziono także w stanie beznadziejnym do

 szpitala.
Samobójstwo po zastrzeleniu swej żony 

i dziecka.
A u g s b u r g .  W miejscowości Kirch- 

he’m przy granicy austriackiej zastrzelił 
pewien urzędnik pocztowy swą rodzinę. 
Na podstawie doniesień, iż żona iego
przyjmowała jakichś mężczyzn, ponie

waż małżonkami doszło do ostrej w y 
miany słów, w toku której rozgniewa
ny mąż wydobył rewolwer i wydał z 
niego na swą żonę pięć wystrzałów, ra
niąc ją śmiertelnie. Po dokonanym żo- 
n-obójstwie ojciec strzelił swemu synowi 
do gęby, który walczy z śmiercią w szpi
talu. Nieszczęśliwy ojciec przerżnął so- 
bie po dokonanej zbrodni nożem gardło i 
tętnice obuch rąk, wskutek czego zmarł 
kilka godzin po wypadku, nie odzyskaw
szy przytomności.

Pożary podczas świąt.
B i e l s k o .  Powszechnie znana, po 

ważna fabryka maszyn i odlewnia firmy 
,.Josephy‘s Erben“ w Bielsku przy ulicy 
Fabrycznej, w sam dzień wigilijny w bia
ły dzień padła ofiarą pożaru, powstałego 
z niewiadomej przyczyny.

Do 1-szej godziny w -południe znajdo
wała się fabryka w pełnym ruchu, który 
zatrzymano w tym dn u wcześniej z po
wodu święta, a już o godzinie 2-giej po 
południu, stał budynek, mieszczący ko
tłownię i warsztaty ślusarskie w płomie
niach, jak smolna żagiew.

Próżne były zjednoczone wysiłki stra
ży pożarnych obydwuch niast ogień któ-

wnętrze budynku do cna, iż zostały tylko 
gołe mury.

Silnie dmący wiatr zagrażał niebezpie
czeństwem przeniesienia się rozszala

łego żywiołu na pobliskie zabudowania.
Drugi -pożar wybuchł w nocy z piątku 

na sobotę, a więc noc wigilijną. Stanęła 
w płomieniach około 4-tej nad ranem fa
bryka waliz na „Przykopie“. Pomimo 
usilnej akcji ratowniczej straży pożar - 
nych obu dwuch Cieszynów (polskiego i 
czeskiego) pożar nie tylko nie ugaszono, 
ale przeniósł się on na dwa sąsiednie dom 
ki i strawił je również ze szczytem. Szko
dę obliczają na około 150 tysięcy złotych. 
Fabryka była ubezpieczona. Gorzej z 
temi kilkunastu rodzinami, które zostały 
bez pracy lub bez dachu nad głową.

Zabójstwo w pociągu.
C i e s z y n .  W pociągu osobowym po

między stacjami Cieszyn-Bogumin został 
zamordowany konduktor Klecz. S tw ier
dzono, iż konduktor spostrzegł w pewnym 
przedziale w pociągu na trzech podróż- 
nych, którzy odbywali podróż bez bile
tów. Gdy urzęd. kolejowy chciał ich zmu
sić do opuszczenia -pociągu na następnej 
stacji, bandyci nagle napadli na niego i roz 
bili mu ciężkiem narzędziem czaszkę, 

wskutek czego śmierć nastąpiła na miej- 
scu. Sprawcy po dokonanej zbrodni wy
skoczyli z jadącego pociągu i zdołali 
zbiec niepoznani.

Olbrzymi pożar przędzalni w Łodzi.
Łód ź .  W czwartek o godzinę 8 wie

czorem wybuchł w wielkiej fabryce, przę
dzalni braci Zappa olbrzymi pożar, któ
ry rozszerzył się szybko i objął wkrót
ce całą posesję fabryczną. Pastwą pło
mieni padł trzypiętrowy gmach przędzal
ni oraz kotłownia. Straty wynoszą 250 
tys. dolarów. Fabryka ostatnio pracowa
ła na trzy zmiany, zatrudniając 500 ro- 
botników. Przyczyna pożaru narazie nie
znana.

Nieszczęście autobusowe.
M a d r y t .  W pobliżu miasta Santan- 

der wpadł pewien autobus, zajęty przez 
dwadzieścia osób. z mostu z wysokości 
20 metrów do rzeki. Ponieważ pasażero
wie nie mogli wyjść z autobusu, wszyscy 
zginęli zanim pomoc nadeszła.

Z  dalszych stron
Tragedja gniazdkowa.

J e l e n i a g ó r a .  33-letni robotnik Al
fred Radler, zamieszkały w Jelenio-górze 
zamordował w pierwsze święto rano swą 
b. narzeczoną, -teraz zamężną Helenę Ro
sę.. Natychmiast wszczęte śledztwo do
prowadziło do ¡przyaresztowania Radle- 
ra, który krótko przed przyaresztowa- 
niem usiłował popełnić w swetn mieszka
niu samobójstwa przez zatrucie sie gazem 
i otworzenie sobie tętni zy lewej rę
ce. Zabójcę przewiezion, bezprzytom-




